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■IMnii-CÂiaaimjr,-;.;! IIIIIII—  » Mwim

UA!, poniedziałek 1 t września 1949 r.

S E B O G M
przy jm u je  i n t e . r e s a n t ó w  
od godz. 12— 2 popołudniu

A D M I N I S T R A C J A
szynna od- godziny 8— 18

C$siis ncmera 1 zło!?

< , 4 A ,  ■ • ' # i- i  *€. Vf ¥ 4#'

certTRAiriY n n ' £  
ORGAN K ‘ TT- w

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE, Się!
Wydawca: Rada Naczelna P. P. S.

R ok n

N I E C H  Ż Y J E
S O C J A L I Z M !

REDAKCJA: KODZ 
PIOTRKOWSKA 68
ADMINISTRACJA : 
PIOTRKOWSKA 70
Telefon?/: Redakcji . . 144-18

Administracji 222-22

Konto w Banku „Społem- ,
Oddział w lodzi, Mr. 12 

 ..

: . : . . ...» ,  
w sprawi® kolonii włoskich

nłn o trzym uje dziennie 3,500 kalorii). Zda-

©cle^nci® mfi®8izieźi8 s©wi«ciiie|
nu slocie OM 'till

aljantom , w yjeżdża do  Londynu w  n a jb liż 
szych godzinach.

LONDYN, (AFP).—  K orespondent A gen
cji R eutera kom unikuje, iż am basador J u 
gosłow iański złożył pięciu m inistrom  
spraw  zagranicznych, ob radującym  w  Lon
dynie dokum ent, obrazu jący  p unk t w idze
nia Jugosław ii na 6praw ę Istrji, W enecji 
Ju lijsk ie j i T riestu .

Pes pomocy Amoryki
Europie grozi głód

W ASZYNGTON, (AFP). —  „Office w ar 
Inform ation" tw ierdzi, że je ś li E ufopa nie 
otrzym a pom ocy żyw nościow ej, to  100 m i
lionów  ludzi w  k ra jach  w yzw olonych za 
pozna s ię  z uczuciem  głodu, jak iego  nie 
znało d o tąd  żadne jeszcze pokolenie. P is
mo w ychodzi z założenia, że do Europy 
należy w ysłać 10 do 12 m ilionów  tonn  a r
tykułów  żyw nościow ych, aby uchronić ją 
od  głodu i epidem ii. Pozw oliłoby to każde
mu pochłonąć 2,650 kalorii dziennie, co 
stan o w i minimum. (Przeciętny A m eryka-

niem  w ym ienionego pism a, trudności n ie  
w y n ik a ją  z b rak u  środków  transpo rtu , al
bo żyw ności, a jed y n ie  z k łopotów  finan
sow ych, gdyż ani rządy państw  w yzw olo
nych, a n i UNRRA nie posiada ją  kap ita łów  
niezbędnych  do  zrealizow ania tej pom ocy.

Wiec cnifiiilkKowslii 
ws Fntnkiufcie

FRANKFURT n. Menem. -  Pięciolysięoz- 
ny  tłum Niem ców zgromadził się w  n ie
dzielę w  sali jednego z kinem atografów  
w e Frankfurcie nad  M enem na w iecu, 
zwołanym  pizez partię kom unistyczną i 
socjaldem okratyczny. Była to największa 
pod  w zględem  ilości uczestników  manife
stacja ze wszystkich, jakie o dby ły  się do
tychczas w  am erykańskiej strefie okupa
cyjnej.

Przywódcy partii socjal-dem okrah/cznej 
i kom unistycznej naw oływ ali ludność n ie
m iecką do w ykazania przed władzam i o- 
kupaoyjnym i, iż zerwała ona wszelkie w ię 
zy z hitleryzm em  i stara się zasłużyć so
bie na miejsce w  rodzinie N arodów  Zjed
noczonych.

Reformy przemysłowe w Anglii

ATENY, (AFP). —  W  G recji p anu je  w4el 
k ie  rozczarow anie, spow odow ane faktem , 
iż państw o to  nie zostało zaproszone n a  
konferencję  p ięciu  m in istrów  spraw  zag ra
nicznych do Londynu. C ała p rasa , z o d ła 
mem m onarohistycznym  w łącznie, zaczyna 
daw ać w yraz  przypuszczeniom , iż p leb is
cyt n ie  może odbyć się w cześniej, n iż na 
przyszłą w iosnę.

Gra która się 
nie uda

Wiemy wszyscy, jak fatalnie zaciężyła na 
naszej przeszłości, wyhodowana w obozie wste- 
eznictwa, koncepcja zajęcia przez Polskę po
zycji .kordonu sanitarnego", odzielającego mo- 
fearstwa zachodnie od Związku Radzieckiego. 
Na szczęście polityka polska porzuciła raz na 
zawsze te awanturnicze pomysły i oparła się o 
jedynie słuszną zasadę serdecznej współpracy 
ze wszystkimi narodami, miłującymi pokój a 
Zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim, którego 
żołnierze wraz z żołnierzami polskimi przepę
dzili hitlerowskiego wroga z ziem Rzeczypospo
litej.

Nie „kordon sanitarny” —  ale czynna rola 
w pogłębianiu współpracy międzynarodowej, we 
wszystkich jej przejawach —  oto zadanie, jakie 
stoi przed odrodzoną na demokratycznych pod
stawach III Rzeczypospolitą —  oto zdrowe za
sady polityki zagranicznej, które urzeczywist
nia Rząd Jedności Narodowej.

Są jednak niestety ludzie, uważający się za 
Polaków, którzy tę politykę, wolną od zastarza
łych chorobliwych urazów, pragnęliby wyma
newrować i pokrzyżować.

Mamy na myśli emigracyjnych kondotierów 
spod znaku Raczkiewicza i Andersa, którzy z 
frazesami o swej rzekomej pracy na rzecz pol
sko-brytyjskiej przyjaźni na ustach —  nie co- 
fają się przed niczym, by stosunki między Pol
ską a Anglią gmatwać i jątrzyć. Podczas gdy 
polskie masy pracujące ponoszą największe o- 
fiary, by wyzwoloną Ojczyznę leczyć z ran wo
jennych —  oni marzą o rozbiciu jedności Sprzy 
mierzonych i rozpętaniu nowej pożogi, w śmie
sznym urojeniu, że zdołają obalić demokraty- 
czny porządek i dorwać się znów do władzy.

Podczas, gdy w kraju w trudzie i w znoju wy 
kuwają się nowe formy życia, zgodnie z du
chem społecznego postępu —  na najdziwniej
szej ze wszystkich emigracji, wypranej z jakiej 
kolwiek myśli politycznej —  rodzą się koncep
cje, coraz bardziej nawracające ku mrokom 
średniowiecza.

Jest coś boleśnie niedorzecznego, a jedno
cześnie groteskowego w tym żałosnym widowi
sku, jakie na oczach świata rozgrywa się na 
scenie polskiej „emigracji politycznej". Oto 
stamtąd właśnie —  rozlegają się dziś jedyne bo 
daj nowoływania do nowej wojny. Gen. Anders, 
który coraz bardziej usuwa w cień swoich do
tychczasowych cywilnych przyjaciół, stroi się 
w komiczny płaszcz męża Opatrznościowego, 
już nie tylko Polski, ale i mocarstw anglosas
kich, a jednocześnie nie ustaje w intrygach, usi
łując pogmatwać stosunki między rządem pol
skim a brytyjskim. Zamiast wykorzystać wkład 
żołnierzy polskich, walczących na Zachodzie ra
mię w ramię z żołnierzami brytyjskimi dla Pol
ski —  usiłuje niepohamowany w swojej ambicji 
awanturnik zdyskontować krew, która tak ob-< 
ficie zrosiła pola bitew dla swoich wstecznych 
celów.

W chwili, gdy piszemy te słowa, cała opinia 
polska domaga się rewizji krzywdzącego wyro
ku w Paderborn. Wierzymy, że sąd angielski 
wejrzy wnikliwie w okoliczności tej smutnej 
sprawy i zgodnie z najlepszymi tradycjami hu
manitarnymi —  rozpatrzy ją na nowo. Pragnie
my, by tak się stało nie tylko ze względu na los 
oskarżonych, ale i dlatego, że zależy nam, by 
żaden cień nie padł na współpracę między oby
dwoma sojuszniczymi narodami, nad której 
Zmąceniem pracują tak hałaśliwie emigracyjni 
bankruci. R. P.

LONDYN, (AFP). —  K onferencja m ini
stró w  sp raw  zagran icznych  p rzy ję ła , jako 
podstaw ę prac, zm ierzających  do u reg u lo 
w ania sp raw y  kolonii w łoskich, plan, zło
żony przez d e leg ac ję  am erykańską . W e
dług  tego p lanu daw ne zam orsk ie posiad 
łości w łosk ie m iałyby  być oddane pod po
w iernictw o m iędzynarodow e (trusteeship), 
przyczym  zarząd nad  nim i by łby pow ie
rzony najczęściej W łochom .

D odekanez (archipelag na M orzu Egiej- 
skim , k tó ry  n a leżaL d o  W łoch  od r. 1912) 
nie zosta ł zalidzony w  poczet ko lon ii w łos
kich.

Z astrzeżenia co do tego p ro jek tu  zos ta
ły zgłoszone przez F rancję , W. B rytanię 
i ZSRR. O gólne w rażenie je s t takie, że 
Londyn nie p ragn ie  an ek sji tery to ria lnych , 
lecz z d rug ie j strony  A nglia, i A ustralia, 
N ow a Z elandia uw ażają , iż n ie  poto zdo
byw ały  z trudem  kolonie w łoskie, by m ia
ły  z tego odnieść korzyść inne państw a.

RZYM, VAFP). — W łosk i m in ister sp raw  
zagran icznych  De G asperi w yjechał do 
Londynu, zaw ezw any na konferencję pię 
ciu m inistrów . M argrab ia V enesta, były 
w icem inister sp raw  zagranicznych, k tóry  
zredagow ał m em orandum  w łoskie, złożone

KATOWICE (PAP PoJpress). W dniu 16 
btn. w 'drugim  dniu uroczystości Zlotu Orga
nizacji Młodzieżowej TUR — przybyła do 
Katowic samolotem z Moskwy ,— delegacja 
młodzieży radzieckiej, zaproszona do Polski 
przez organizatorów zlotu. Delegacja mło
dzieży radzieckiej obserwowała z trybuny 
honorowej ustawionej na rynku katowickim 
— defiladę 10.000 członków organizacji. TUR. 
Następnie goście radzieccy udali się na boi
sko klubu sportowego „Pogoń", gdzie odby
ły Się uroczystości związane ze świętem 
I-ej Armii WP. W imieniu młodzieży pol
skiej powitał ich serdecznie przewodniczący 
Komtietu Centralnego OM TUR — Ryszard 
Obrączka, wznosząc okrzyk na cześć boha
terskiej ‘młodzieży radzieckiej.

W odpowiedzi przemawiał przewodniczą
cy delegacji Michał Kotow — przekazując 
serdeczne pozdrowienia całej młodzieży ra
dzieckiej dla młodzieży polskiej. Mówca za
znaczył, że przyjazd delegacji ma na celu 
zacieśnienie węzłów przyjaźni i współpracy 
między naszymi bratnimi narodami, a szcze
gólnie między młodzieżą polską i radziecką,

które przelewały krew w walce ze wspólnym 
wrogiem. 1

Delegacja młodzieży radzieckiej uda się 
w dniu' jutrzejszym do Koszęcina w Tarnow
skich Górach, gdzie mieści się centralny 
ośrodek szkoleniowy OM TUR. Goście ra
dzieccy wezmą udział w obradach Turow
ców, a następnie po zwiedzeniu blaska i Kra 
kową pojadą do Warszawy.

LONDYN, (United Press). — O bserw atorzy  
po lityczn i są  zdania, że p rzekszta łcen ie 
przem ysłu  angielsk iego  z w ojennego  na 
pokojow y będzie stanow iło  te m at obrad  
parlam entu , gdy zbierze się on po w ak ac
jach. „Sunday Tim es" je s t zdania, iż syto; 
ac ja  w ym aga szybk iej i dobrze pom yślanej 
akcji. T ak  sam o i zw iązk i zaw odow e p ra g 
nęłyby  przyśp ieszyć decyzje  w  sp raw ie  
upaństw ow ien ia  licznych gałęzi p rzem ysłu

angielskiego, k tó re  to decyzje  dotychczas 
jeszcze n ie  zapad ły  ostatecznie.
, Rząd zam ierza p rzystosow ać p ię tnaście  

do  dwudzfiestu fabryk m ateria łów  w o jen 
nych  do p rodukcji a rty k u łó w  pierw szej 
po trzeby  i sam ochodów . Spraw ę kom pliku 
ją  dw ie  okoliczności: 1. robo tn icy  n ie p ra 
cu ją  dość in tensyw nie  ze  w zględu na n ie 
zadow olenie z pow odu n isk ich  p łac o raz 
godzin, p racy , 2. koszta  p rodukcji, w  po 
rów naniu  z p rzedw ojennym i, w zrosły  w  
n iek tó rych  w ypadkach  o 70 proc., co po
w oduje n iek iedy  w ycofyw anie przez k li
entów  daw nych  zam ów ień.

Monopol ItisiiSia Mpeipasiiesf® 
we Wloszeels

RZYM, (AFP). —  H andel zagraniczny b ę
dzie chw ilowo zm onopolizow any przez 
państw o w łoskie. Im port będzie doko n y 
w any  przez państw o  zgodnie z p lanam i 
w yżyw ienia, a tow ary  przydzielane będą 
zain teresow anym . Je ś li chodzi o  eksport, 
to firm y w łosk ie  będą m ogły naw iązać p e r 
trak tac je  ze swymi, zagranicznym i k o res
pondentam i. W ysy łk i bedą u sk u teczn ia
ne za pośrednictw em  m in iste rstw a handlu, 
k tó re  będzie w płacać należność za w ysła
ne tow ary  w  lirach.

•

Freed procesem noifOnbsnkiin
LONDYN, (AFP). —  Sędzia Jackson  

przeniósł sw o je  b iura d o  N orym bergi, 
gdzie p raw nicy  am erykańscy  kon ty n u o 
w ać będą  sw e p race . Do dyspozycji ich 
oddano 2,000 to n n  dokum entów . Jako  do 
w ody  rzeczow e p rzestęps tw  h itlerow sk ich  
załączono ty siące  m etrów  taśm y  film ow ej.

Wieś spełni §w#| olsawiązelf
„Jesteśmy w okresie największego nasilenia przygotowania i wykona

nia zasiewów jesiennych, a jednocześnie musimy dostarczyć w formie 
świadczeń rzeczowych chleb robotnikom i ludności w mieście.

Rząd Jedności Narodowej zdaje sobie sprawę z trudności, jakie stoją 
przed wsią, z braków inwentarza, ziarna siewnego, z niedomagań trans
portowych i czyni wszystko, aby je stopniowo usuwać. Od maksimum wy
siłku i zrozumienia sytuacji ogólnej zależy zabezpieczenie naszej sytuacji 
żywnościowej w roku przyszłym....

Świadczenia rzeczowe w tym okresie trudnym i przejściowym są na
szym obowiązkiem. Towary przemysłowe przyznawane przez Rz^d w for
mie premii —. to już produkt pracy polskiego robotnika, technika i inży
niera.

Pomoc winna iść w pierwszym rzędzie na tereny zachodnie, gdzie nasi 
nowo osiedleni obywatele z samozaparciem ofiarności i poświęceniem pra
cują w bardzo trudnych warunkach. Spełniony obowiązek i maksymalny 
dalszy wysiłek wsi, dokonany w imię wyżywienia robotników i mieszkańców 
miast, w imię pomocy w obsianiu zniszczonych wojną terenów, w inuę 
pomocy i zagospodarowania starych piastowskich ziem odzyskanych —  to 
równoczesna gwarancja lepszego i szczęśliwego jutra dla wszystkich oby
wateli Rzeczypospolitej."

(Z przemówienia radiowego wicepremiera Mikołajczyka do chłopów 
i robotników rolnych).
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i / icto 1-ef Armii
I>n. IS^września w Katowicach odbyta się 

podniosła uroczystość, zw iązana z wielkim 
św iętem  I-ej Armii Polskiej. Od wczesnych 
godzin rannych ulicami m iasta przybranym i 
chorągwiam i o barw ach narodow ych, podą
żały  na boisko „Pogoni" oddziały w ojskowe 
z pocztam i. sztandarow ym i i tysięczne tłum y 
ludności cyw ilnej. Po przybyciu  przedstaw i- 
cieli w ładz z wojew oda, gen. Zawadzkim i 
gen. Popław skim  na czele, dow ódca 13-ej dy 
wizji z łożył raport, po k tórym  ks. biskup 
Bienek odpraw ił mszę św . połową.

Następnie , gdy goście udali się na t r y 
bunę, pięknie p rzybraną flagami, na fronto
nie k tórej w idniał O rzeł B iały 1 p o rtre t p re
zydenta KRN, ob. B ieruta, p rzyby ł na u roczy
stości I-ej Armii prem ier tow. Osóbka-Mo- 
raw ski.

Z kolei nastąpiły  przem ówienia, k tóre roz 
począł tow . prem ier.

Następnie zab ra ł głos członek Krajowej 
R ady  Narodowej, ob. Zambrowski, k tó ry  od
czy ta ł list Prezydium  K o jo w ej R ady N aro
dowej do dow ództw a I-ej Armii W ojska Pol
skiego.

Po odczytaniu listu ob. Zam brow ski w rę 
czy ł insygnia O rderu G runwaldu gen. P o 
pławskiemu.

Następnie przem aw iał w ojew oda gem. Za
w adzki, k tó ry  podkreślił w ażność mómentu 
odznaczenia I-ej AndlSi Polskie! Krzyżem 
Grunwaldu I-ed klasy.

Po okrzykach na cześć odrodzonego W oj
ska, dem okratycznego, ork iestra odegrała 
hymn państw ow y.

Po odczytaniu treści depeszy z pozdrowię 
nteml od I-cl Armii Polskiej dla P rezydenta 
KRN, ob. B ieruta, zab ra ł głos przedstaw iciel 
Naczelnego D ow ództw a W P  gen. Korsak, 
podkreślając, że I-sza Armia dała wzór, jak 
należy w alczyć o wolność, o Polskę Demo
kratyczną. Z w racając się do żołnierzy mó
w ił: „W y musicie być przykładem  przy  od
budow ie kraju  pod kierow nictw em  Rządu 
Jedności Narodowe!.

Po przejętym  przez obecnych z entuzjaz
mem okrzyku „Niech żyje W ódz Naczelny"
— w ysłano do m arszałka Roli-Żymierskiego 
adres hołdowniczy.

Następnie w  imieniu stronnictw  dem okra
tycznych przem aw iali: generalny sekretarz
Zarządu Gł. P P S  tow. Curankiewicz, po któ
rym  por. Kubiatowicz przedstaw ił" obraz przy

jaznego w spółżycia żołnierza polskiego % 
żołnierzem Czerw onej Armii. Przem ówienie 
jego zostało zakończone okrzykam i na cześć 
Armii Czerw onej i odegraniem  hymnu ra 
dzieckiego, po k tórym  odczytano treść depe
szy z pozdrowieniami, w ysłanej od I-ej Ar
mii Polskiej do generalissim usa Stalina.

tiroźba ifryzysu gospodarczego w i m
11 milionów ludzi zagrożonych bezrobociem

PARYŻ, (AFP). C iąg łe  n iep o k o je  trap ią  
p rzem ysł w  A m eryce , gdz ie  stra jk u je  o b e 
cn ie  218.000 robo tn ików . Zrzeszenie ro b o t
n ików  sam ochodow ych  w  D etro it ,zażądało  
od  k o n ce rn u  G enera l M otors po d w y ższe 
n ia  p lac  o 30°/#. P o d k reś la jąc  p o w ag ą  sy 
tuac ji, w y tw o rzo n ą  przez zaham ow anie  
p ro d u k c ji G enera l M otors, „ T im es" , p rzy 
pom ina, i i  w  r. 1941 firm a ta  w y k o n y w a ła  
45,3 p roc. ca łe j am erykańsk ie j p ro d u k c ji 
Sam ochodów  c iężarow ych . T rzeba też 
w ziąć  p o d  u w ag ą  59.000 b ez ro b o tn y ch  w  
fa b ry k a c h  Forda.

M in iste r p racy , S ch w allen b ach , od b ył 
w  W aszy n g to n ie  k o n fe ren c ją  z prezesem

kom isji a rb itrażow ej d la  za tą rgów  ro b o tn i
czych , T aylorem . R ozm ow y te  m ia ły  na 
cefu zap o b ie żen ie  o g ó ln em u  k ryzysow i, 
k tó ry  u n iem o ż liw iłb y  w y k o n a n ie  p ro g ra 
m u, p rzew id u jąceg o  za tru d n ien ie  8 m ilio 
nów  robo tn ików , zw o ln io n y ch  z p ra c y  na 
sku tek  zakończen ia  w o jn y  oraz 3 m ilio 
n y  zd em ob ilizow anych .

N a ty ch m ias t p o  p o w ro c ie  sw oim  do sto
licy , co  m a n a s tąp ić  w  p o n ied z ia łek , P r®j 
zy d en t T rum an b ę d z ie  m usiał pr^YSł^P1® 
do  p rzes tu d io w an ia  ty o h  zag ad m en . „ l i 
m es do rad zą  o p raco w an ie  tym czasow ego  
p ro g ram u  w y p ra c o w a n e g o  w sp ó ln ie  przez 
p raco w n ik ó w  i p racodaw ców .

HtKa hęnzic przyszła armia Iraicwfca
PARYŻ (AFP). W  łon ie  rządu  francusk ie 

go p o w sta ł konflikt, w  w y n ik u  k tó rego  
za is tn ia ła  m ożliw ość d y m is ji ministra skar
b u  P lev en 'a . Jak  donoszą d z ien n ik i „Ł'Epo- 
q u e "  i „L ibera tion" , ko n flik t po w sta ł na  
tle  rozb ieżności k o n cep c ji o d n o śn ie  b u d o 
w y  p rzyszłej arm ii francusk ie j. N iek tó rzy  
m in is trow ie  p ra g n ę lib y , b y  arm ia b y ła ' li- 
pzna, inn i. na czele z P levenem , k tó reg o  

'p o p ie r a  szef sztabu, g en e ra ł Ju in , a p ra w 

dopodobnie tak ie  i de G aulle, w o le lib y  
m ieć armią raczej ograniczoną, natomiast 
w yposażoną w  ultra-now oczesny sprząt bo-
jow y . .

W łaśc iw ie  śc ie ra ją  się d w a p ro b lem y : 
czy  arm ia m a b y ć  złożona z zaw odow ców , 
czy też n ie. O b y d w a  d z ien n ik i tw ierdzą , 
że stanow isko  P lev en a , k tó ry  j jo tó w  jest 
rzucić  w  tej sp raw ie  n a  w a g ą  c a ły  swój 
p restiż  o so b isty , jest d y k to w an e  g łó w n ie  
w zg lądam i finansow ym i.

lara śmierci dla zdrafcg
W A R S Z A W A , (P o lp re ss )..— Z en o n  Ś w ie

tlik , ld t  34, u ro d z o n y  w  P o z n a n iu  z  o jc a  
P o lak a  i  m a tk i N ie m k i z  p o ch o d zen ia , z 
zaw o d u  n a u c z y c ie l g im n az ja ln y , m ó w iący  
d o b rz e  p o  n ie m ie c k u , s ta n ą ł  w  s ie rp n iu  
r.b . p rz e d  są d e m  k a rn y m  w  Ja ro s ła w iu , 
o sk a rż o n y  o to , że  ja k o  w ię z ie ń  za  o k u p a 
cji, o b o zu  w  P u s tk o w iu , p o w . D ęb ica , s z y b 
ko  z d o b y ł z a u fa n ie  w ła d z  n iem ieck ich , 
o trz y m a ł w  o b o z ie  fu n k c ję  „O b e rk a p o "  a 
p ó ź n ie j „L ager& lterste" i „ rz ą d y "  sw o je  
sp ra w o w a ł w  sp o só b  n ie s ły c h a n ie  o k ru t
n y , b iją c  w ię ź n ió w  n ie m iło s ie rn ie , p o n iż a 
ją c  ic h  i m a l tr e tu ją c  p rz y  la d a  o k az ji. 
Ś w ie tlik  d o s ta ł  s ię  d o  o b o zu  za  h a n d e l 
fa łszy w y m i p rz e p u s tk a m i z  te re n ó w  p rz y 
łą c z o n y c h  d o  R zeszy  d o  t. zw . G u b er- 
n ii. P rz e p u s tk i t e  ja k o b y  m ia ł w y d a w a ć  
p o d z iem n y m  d z ia ła c z o m  n ie p o d le g ło ś c io 
w ym . W  obozie , z n a ją c  d o b rz e  ję z y k  n ie  
m ieck i, ju ż  p o  m ie s ią c u  z d o b y w a  so b ie  
s ta n o w isk o  u p rz y w ile jo w a n e , u z y sk u ją c  
fu n k c ją  „ Ł a g e ra lte rs te " , n a c z e ln ik a  o b o zu  
i b ę d ą c  n a  te j  fu n k c ji p ra k ty c z n ie  p a n e m  
ży c ia  i  śm ie rc i w ięźn ió w .

Ś w ie tlik , to  m ężczy zn a  d o b rz e  z b u d o w a 
n y , s iln y , k rw is ty  i z  fa n ta z ją . S w o ją  r o 
lę  p rze ło żo n eg o  n a d  w sp ó łw in n y m i p o tra k  
to w a ł ja k o  o k a z ję  d o  w y ż y c ia  s ię . A k t o s
k a rż e n ia  ta k  c h a ra k te ry z u je  je g o  z a c h o 
w a n ie  s ię : , .P e łn iąc  o b o w iązk i „L agera l- 
te r s te "  o to czo n y  s z ta b e m  „C ap o " , r e k r u tu 
ją c y c h  s ię  z  m ę tó w  sp o łe c z n y c h  trz y m a  c a 
ły  n ie m a l obóz w  n e rw o w y m  n a p ię c iu , ż y 
je  ta m  w y g o d n ie , o d ż y w ia  s ię  z b y tk o w n ie , 
p ije  n ie m a l co d z ie n n ie  i  zaw o d o w o  b ije  
w ięźn ió w . N ie  w y b ie ra , czy  to  p o lity czn y , 
czy  k ry m in a ln y , czy  m ło d y , czy  s ta ry , r o 
b o tn ik , ch łop  lu b  in te lig e n t, c h o ć  ty m  o s 
ta tn im  n a jd o tk liw ie j lu b i d a ć  s ię  w e  z n a 
k i  w y z w isk a m i i b ic iem . B ije  d la  fan taz ji 
p o  n o c n y c h  lib a c ja c h , ta k , że  k re w  try sk a  
n a  śc ianę . J a k  s tw ie rd z a ją  św iad k o w ie , 
ch o rzy  leczą  s ię  n a  s k u te k  p o b ic ia  ty g o d  
n iam i, a  n a w e t m ie s ią c a m i w  szp ita lu .

S p ec ja ln o śc ią  je g o  je s t  c ios z a c iśn ię tą  
p ię śc ią  w  tw a rz  tak , b y  u d e rz o n y  o d  r a 
zu  w y w ró c ił s ię  i „ n a k ry ł s ię  n o g am i .

Ś w iad k o w ie  o p o w ia d a ją , iż Ś w ie tlik  
m a ją c y  sk ło n n o śc i h o m o se k su a ln e , ty r a n i

zo w ał 'm łodych  m ężczyzn , d o p ro w a d z a ł ich  
do  s k r a jn e j  ro z p a c z y , do  sam o b ó jczy ch  
p ró b  u c iec zk i. J e d n a  z je g o  o fia r, m ło d y  
ch ło p ak , k tó ry  ju ż  an i chw ili n ie  m ó g ł w y 
trz y m a ć  w  obom e —  p o  n ie u d a n e j u c iec zce  
zo s ta ł p rz e z  N iem có w  u k a ra n y  śm ie rc ią  
p rz e z  p o w ieszen ie .

O sk a rż o n y  Ś w ie tlik  p rz y z n a je  s ię , iż b ił 
w ię ź n ió w  n a  ro zk az  w ład z . P o w o łu je  s ię  
n a  św iad k ó w , że d z ia ła ł w  o b o z ie  g łó w n ie  
d la  d o b ra  P o lak ó w , p o m a g a ł w ięźn io m  p o 
lity czn y m . W sk a z a n i p rz e z  n ieg o  św ia d 
k o w ie , lu d z ie  n ie  c ie szący  s ię  w  ob o z ie  
w śró d  w sp ó łto w a rz y sz y  d o b rą  o p in ię , 
o św ia d c z a ją , że  Ś w ie tlik  „zn ęca ł s ię , a le  
n ie  b a rd zo " .

Sąd  p o tr a k to w a ł te  b a rd z o  n ie lic z n e  i 
m a ło zn aczące  w y p a d k i p e w n e j p o m o cy , j a 
ko  p ró b ę  a s e k u ro w a n ia  s ię  Ś w ie tlik a , ja k o  
u s iło w a n ie  z a ta rc ia  z a  s o b ą  ś lad ó w . A  je 
że li z ro b ił tu  i  ó w d zie  coś w ię c e j, to  b y ć  
m oże to  o s ta tn ia  isk ra  jego  p o c z u c ia  p o l
sk o śc i, co n ie  zm az u je  a n i  n ie  zm n ie jsza  
jeg o  w in y . O s ta tn ia  s e n te n c ja  w y ro k u  
brzm i: za k re w , za łzy , za  z d e p ta n ie  g o d 
n o śc i lu d zk ie j trz e b a  za p ła c ić . U s ta w a  zn a  
je d n ą  k a rę , k a r ę  sp ra w ie d liw ą  i n a  tę  o s 
k a rż o n y  z o s ta ł sk a z a n y . S ąd  s k a z a ł Z e n o 
n a  Ś w ie tlik a , p rz e ło ż o n e g o  z  ra m ie n ia  
w ład z  n ie m ie c k ic h  n a d  k a rn y m  o bozem  w  
P u s te ln ik u , z a  je g o  z b ro d n ic z ą  d z ia ła ln o ść  
na k a rę  śm ie rc i p rz e z  p o w ieszen ie .

M ania sowieckie nan §f@naisii
M O SK W A , (P o lp ress).— U czen i ra d z ie c 

cy  o d  d łu ż sz e g o  czasu  p ro w a d z ą  b a d a n ia  
n a d  s t ru k tu r ą  ją d ra  a to m o w e g o  o ra z  b a 
d a n ia  r a d io a k ty w n y c h  z ja w is k  w  zw ią z
k u  z  ro zp ad n ięo iem  s ię  ją d ra  u ra n u . F izy 
cy  ra d z ie c c y  n ie  o g ra n ic z a ją  się  d o  p ra c  
la b o ra to ry jn y c h , lecz  p rz e p ro w a d z a ją  też  
d o św ia d c z e n ia  p ra k ty c z n e , p rz e d e  w sz y s t

k im  w  g ó ra c h  n a  w y so k o śc i k ilk u  ty s ię c y  
m e tró w , gdz ie  z ja w is k a  ra d io a k ty w n e  w y 
s tę p u ją  z e  szczeg ó ln ą  s iłą . M o ż liw o ść  uży  
c ia  en erg ii a to m o w e j dla c e ló w  p rz e m y 
s ło w y c h  m a  o lb rzy m ie  zn aczen ie . W  d z ie 
d z in ie  te j  u c z e n i ra d z ie c c y  o s ią g n ę li ju ż  
d o n io s łe  re z u lta ty , k tó r e  w k ró tc e  b ęd ą  
p ra w d o p o d o b n ie  og łoszone.

mmmmii
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Harotysm na Florydzie
M IA M I, (AFP). — O k o lic e  M iam i (Flo 

ry d a , USA) n a w ie d z iła  g w a łto w n a  bu rza  

k tó ra  p o zb aw iła  d a c h u  n a d  g ło w ą  50,000 

osób. S tra sz liw y  pożar, w zm o żo n y  je szcze  

p rzez  h u ra g a n , zn iszczy ł trz y  h a n g a ry  lo t

n icze  n a  lo tn is k u  B lim a, w  k tó ry c h  zn a j 

d o w ało  6ię 400 sam o lo tó w .

Ł ódzki „G łos R ob o tn iczy "  d a je  c ieką- ] 
wy op is w y p ad k ó w , k tó re  p o p rzed z iły  o - :  
sław iony  p ro ce s  w  P a rd c rb o rn :

Pew nego dnia jeden z Pęlaków  przejeż
dżał przez Fuerstenau na row erze, sądząc, 
że w pokonanej Hitlerii może czuć się na - 
zupełniej bezpiecznie, że w ojska sojuszni
cze w prow adziły  ład w Niemczech i wyr-1 
w ały k ły  hitlerow skiej bestii. Pomylił siCj 
a pomyłkę przypłacił życiem!

W środku wsi został napadnięty przez ; 
mieszkańców Fuerstenau. Bestialska grupa 
Niemców rzuciła się nart z widłami, cięż-1 
kiml drągami i po chwili na środku drogi 
pozostał skrwawiony, podziurawiony, zma- j 
sakrowany strzęp człowieka. Fakt ten zo- j  
stał stwierdzony przez angielskich 1 p o i-1 
skich lekarzy.

Miejscowi Polacy, z pobliskich obozów  
zareagowali na tę niesłychana zbrodnię. 
Wieść lotem błyskawicy rozeszła się po 
wszystkich zakątkach, gdzie przebywali 
Polacy. W yszli z domów, z baraków, by

szukać pomsty na zbrodniarzach. Ci pieć 
lat prześladow ani i bici przez hitlerowskie!) 
panów św iata, pogardzani — traktow ani 
jak bydło — szli pomścić śm ierć rodaka. 
Cała akcja naw et nie by ła  zorganizowana. 
Polacy bezplanowo spalili domy, zabili 
7-miu Niemców. Mścili zam ordowanego. 

Nićmcy w szczęli alarm  i natychm iast z ja
wili się Anglicy.. Gdy mordowano Polaka 
nie było ich w ów czas, kiedy bito Niemców, 
znaleźli się. Otoczono wioskę, schw ytano 
56 Polaków . Przew ieziono ich do w ięzie
nia w  Paderborn . Rzucono do pojedynczych 
wilgotnych cel. Łóżek ani kocy tam  nie b y 
ło. W ięźniowie spali na betonie r to jedy
nie w bieliźnie, bo na noc ubrania zab iera
no. A w yżyw ienie? W oda i chleb.

Z chwila uwiezienia Polaków  w P ad er
born, m iejscowi Polacy z pobliskiego obo
zu zdjęli narodow e flagi polskie, a w yw ie
sili czarne, żałobne i rozpoczęli głodówkę. 
W ów czas do obozu przyjechali Anglicy 
obiecali, że Poiaey zostana zwolnieni. Z o- 
statnich kom unikatów widzimy, jak wygia- 
da owo zwolnienie'*,.

Na marginesie

1̂ 15— 4,10
Za d a w n y c h  czasów , g d y  „ p rzy ja c ie 

le" nasi  z oko l ic  Berlina p rzy jec h a l i  do  
P olsk i  z w iz y tą ,  trw a jącą  bez m ala piąć  
i pó ł  ro k u  —  przyzM 'ycza il ism y  się  do te 
go, iż gośc ie  ci, k o r z y s ta ją c  z n a sze j  p r z y 
m u s o w e j  go śc innośc i ,  chcie li  nas ze  s k ó r y  
obłupie ,  i  w t e d y  w y m y ś l i l i ś m y  g e n ia ln y  
sposób: sko ro  w ro d zo n a  g rz e c zn o ść  n ie
po zw a la ła  n a m  o d m a w ia ć  p r a c y  na  p o 
tr z e b y  ty c h  gości to n a leża ło  p racow ać ,  
ale tak, b y  i z b y t  się n ie  p r zep ra co w a ć  —  
i za  w ie le  n ie  zrobić. S ło w e m ,  na leża ło  
p orusza ć  s ię  w  w a rsz ta ta ch  p ra c y  w  te m 
p ie  „żółwia". I tak  w ła śn ie  p o ru s za l i śm y  
się p rzez  d ług ie  lata  —  a g ośc ie  w y m y ś l a 
li, c zę s to  g ęs to  —  strzelali ,  na  s k u t e k  s w e j  
p rz y r o d z o n e j  n e rw o w o śc i  i w reszc ie ,  n i 
c zego  n ie  d o k o n a w s z y ,  u zn a ją c  nas za n a 
ród p o z b a w io n y  w s z e l k ie g o  po czu c ia  g o 
śc in no śc i  opuści l i  na sz  k ra j  p r z y  w y d a tn e j  
p o m o c y  W o j s k a  P o lsk ieg o  i A r m i i  C ze r 
w o n e j .

Sam i już w  sw o im  d o m u  za b r a l iś m y  się  
do  ro b o ty  dla s ieb ie  — a n ie  dla ja k ic h ś  
tam  gości .  „Ż ó łw "  zos ta ł ,  w e d łu g  p raso 
w y c h  in fo rm a c j i  z h o n o ra m i  p o g rz e 
b any .

A i  tu  naraz...
D os ta łem  p r z y d z ia ł  k w i t e k  ze s t e m 

p e lk a m i  i p o d p isa m i w p ro s t  z W a r s z a w y  i  
M in . A p r o w iz a c j i  i H andlu . M ia łem  się  
zw ró c ić  n a  u lfcę  n-tą, nr. X - ty ,  l e w a  o f i
c yn a ,  p ie r w s ze  p ię tro  —  w  m ie śc ie  Ł o 
dzi. W o b e c  tego, t e  w  Łodzi w ła śn ie  m ie 
s z k a m  —  rzecz  b y ła  n ie s k o m p l ik o w a n a .  
P oszed łem .. .

Z n a la z łem  adresa ta  m o je j  a s y g n a ty  b ez  
sp ec ja ln ie  w ie l k ie g o  w y s i ł k u .  W s z e d łe m  
n a  p ie r w s z e  p ię tro  le w e j  o f i c y n y  o 11 g o 
d z in ie  m in u t  15, s k ie r o w a łe m  się do  s e k r e 
tariatu. U rocza b lo n d y n k a  spo jrza ła  na  
m nie ,  na m o ją  a s y g n a tę  — napisała  jakąś  
k a b a l i s t y c z n ą  l ic zb ę  c z e r w o n y m  o łó w k ie m  
i k a za ła  i e j ś ć  na  dół:  —  w y b ra ć ,  zap łacić  
1 kon iec .

P o b ieg łem  u ra d o w a n y ,  że  ta k  bez trudu  
1 p rę d k o .

N o  d o le  p o w o l i  trochę  s en n ie  p o ru 
sza ło  s ię  k i l k u  u r z ę d n ik ó w .  S k ie r o w a l i  
m n ie  p ro s to  k o r y ta r z e m ,  p o te m  w e w n ą tr z ;  
n y m i  sc h o d a m i n a  p ie r w s z e  p ię tro , p o te m  
w  le w o  i z n o w u  prosto . W re s zc ie ,  k i e d y  
d o ta r łe m  na m ie js c e  p rzezna czen ia ,  o d n o 
ś n e g o  u r z ę d n ik a  n ie  b y ło ,  w y s z e d ł  i n ik t  
go zn a le źć  n ie  um ia ł.  Z as tąp iło  go u s łu ż 
n ie  ja kaś  u rz ę d n ic zk a ,  k tó ra  z tru d e m  <r 
r le n to w a ła  s ię  w  zw a ła c h  to w a r ó w  i z  je 
s z c ze  w i ę k s z y m  tru dem  w  za w iło śc ia ch  bu-  
c h a l te ry jn o  - m a g a z y n te r s k lc h .  W r e s z c i e  
m ia łe m  już  p ra w ie  w s z y s t k o  —  po re s z tę  
tr zeba  b y ło  ze jść  na dół.  N a  d o le  ju ż  p r ę d 
k o  (a c z k o lw ie k  o d n o ś n y  u r z ę d n ik  u k r y ł  
się  g d z ie ś  w  p iw n ic y )  —  d o s ta łe m  re s z tę  
s w o je g o  p rzyd z ia łu .  A  racze j n ie  d o s ta 
łem ,  i y l k o  o d ło żo n o  go na  b o k ,  g d y ż  ja  
m u s ia łe m  dop iero  z e  s p e c y f i k a c ją  r z e c z y  —  
m a ją c y c h  s tać  s ię  m o ją  w ła sn o ś c ią  udać  
się  d o  k a s y ,  d la  o b l ic zen ia  i zap łacen ia .  
W  k a s ie  b y ło  k i l k a  osób , bardzo  gorąco  
i d w ó c h  za l e d w ie  k l i e n tó w .  D och od z i ła  
p ie r w s z a  i pół. U c ie s z y łe m  s ię  ty l k o  
d w ie  g o d z in y .  Z a  N ie m c ó w  tr w a ło b y  to 
c z t e r y  ja k  w  b an ku .

U s iad łem  grzec zn ie  l cze k a łe m .  Po 
pó ł  go dz in ie  zw ró c i łe m  się  ró w n ie ż  g r z e 
c zn ie  do p a n ie n k i  p is zą ce j  ra c h u n k i  b. 
p o w o l i  i u w a żn ie ,  z n a m y s łe m ,  a b y  b łęd u  
n ie  zrobić: c z y  p rę d k o  b ę d z ie  m n ie  m o g ła  
za ła tw ić .  O w s z e m ,  ja k  ty l k o  b ę d z ie  m ogła .  
Z a p r o p o n o w a łe m ,  ż e  p r z y jd ę  za g od z in ęę .  
O w s z e m  —  p ro p o z y c ja  zo s ta ła  p rzy ję ta .

Za  g o d z in ę  b y łe m .  P a n ien ka  w c ią ż  b y ła  
za ję ta  c z y m  in n y m .  O g o d z in ie  tr zec ie j  za  
d z ie s ię ć  —  rzuc iła  na m n ie  p o g o d n y m ,  nie  
w z r u s z o n y m  o k ie m ,  z  p o d  sp o c o n eg o  czo 
ła —  i zabrała  s ię  do m o je g o  ra chu nku .

O  w p ó ł  do c zw a r te j  z a m e ld o w a łe m  się  
u kas jera .

O  t r z y  na c zw a r tą  p rze l  t o c z y łe m  progi 
m a g a z y n u  po  raz drugi.

R e s z tk i  u r z ę d n ik ó w  ( k tó r z y  B og iem  a 
nraw d ą  p o w in n i  ju ż  d a w n o  b y ć  w  do m u ,  
albo  w  s to łó w ce )  po  n ie c h ę tn y m  z lu s tr o 
w a n iu  m o je j  o s o b y  bez  w ię k s z y c h  tr u d n o 
ści ( t y l k o  je s zc ze  trochę  p o s z u k iw a ń  ludz i  

| i r z e c zy )  w y d a l i  m i  m ó j p rzyd z ia ł ,  zapako-  
w a n y  w  b r ą z o w y  pap ier  —  i o b w ią z a n y  
s z n u r k ie m  p a p ie r o w y m .

U ra d o w a n y  w y s z e d ł e m  z p ro g ó w  g o śc in 
neg o  lo ka lu  o go d z in ie  4 m in u t  10. I  k r o 
k i e m  „żó łw ia"  p o s z e d łe m  do dom u.

R. L.

W kilku wierszach
-  W y ro k iem  S ądu  N ajw yższego  Bośni 

i H erceg o w in y  sk azan y  został na śm ierć 
Śawa B essarabow icz, b y ły  m in is te r rządu 
P ave licza  w  C horw acji, o skarżony  o zb rod  
n ie  p rzec iw ko  na ro d o w i i państw u Jugo
słow iańsk iem u.

-  Do Paryża p rz y b y ł b y ły  prezes h isz
p ań sk ieg o  raad u  rep u b lik ań sk ieg o  Laręro 
C aballero .
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Wlocbg 1 Jugosławia
Na pierwszym miejscu toczących się w 

Londynie obrad „W ielkiej Piątki'* figuruje 
s p ra w i W łoch, K onferencja min. spraw  
zagran icznych  p ięciu  m ocarstw  so ju szn i
czych przygotować ma ogólne wytyczne
traktatu pokojowego z W łochami, który póź 
n ie.i —  po dokładniejszym opracowaniu —- 
przedłożony będzie do podpisu delegacji
włoskiej, jaka w odpowiednim momencie 
wezwana zostanie do Londynu .

W związku z tym staje się aktualna spra
wa ustosunkowania się rządów i społe
czeństw państw sojuszniczych do Włoch. 
Stosunek ten, zdaniem naszym, powinien
być inny, aniżeli do Niemiec; naród włoski, 
w znacznej swojej większości, zachowaniem 
się swoim w czasie wojnv nie dał powodu 
dr> te to . by traktować go z taką samą pogar
dą j surowością jak czynimy to w stosunku 
do Niemiec. Dlatego uważamy, iż słusznie 
robi prasa francuska, gdy podkreśla „róż
nicę między narodem niemieckim, który m il
cząc aprobował panowanie Hitlera, a naro
dem włoskim, który walczył, by zrzucić z 
siebie iarzmo ucisku. Naród włoski zbunto
wał się ostatecznie, a działalność zbrojna 
włoskich partyzantów, zwłaszcza w północ
nych Włoszech, zdziałała więcej w kierunku 
rehabilitacji W łoch, niż wszelkie papierowe 
oświadczenia” .

Że naród włoski, a przvnajmnJeT najlep 
sza jego część z uświadomionym pro letaria
tem i inteligencja na esele, leszcze przed 
wojną walczył z faszyzmem, wiadomo o tym 

Obrze. Liczba ofiar.jakie padły  w tej bo
haterskiej. nierównej walce, sięga w dzie- 
«:ntki tvsiecy. Katorga, cm entarze*W 'sm - 
Llgnfvjskie. wygnanie —  oto męczeński 
szlak tych. którzy nie. chcieli pogodzm się z 
upodleniem, wniesionym przez tyranię Czar
nych Koszul i walczyli z nią nienbłagame.

BOHATHROWTE WATKI  O W O LNO ŚĆ  
WŁOCH

Wszystkie antyfaszystowskie partie y?ło«kw 
tnaią swoich męczenników, których nazwiska 
stałv się z czasem sztandarem bojowym. So
cialise!: M atteotti, Picclnini. P ilati. Ross.ellk 
liberał Amendola. katolik (popolare) ksradz 
Min zon i. komunista Gramsci, —  oto tylko 
sztandarowe, najbardziej znane nazwiska bo 
haterów. które złotymi zgłoskami zapisały 
się na zawsze w historii nie tylko włoskiei. 
ale światowej demokracji. —  A iluż bvło. 
oprócz tych dobrze znanych nazwisk, inych. 
m niej głośnych, ale równie ofiarnych 5 mę
czeńskich ..nieznanych żołnierzy” Wolności 
ł Sprawiedliwości społecznej. którzv_ ciałami 
swojmi zap lłn ili lochy faszystowskich wię
zień i mordowni? —  Ił ość łch sięga w ty- 
aiące...

Naród włoski, a przynajm niej najlepsza 
jeoo  część w alczy ła  z  ty ran ią  faszyzm u. A 
walczyła z nią nie tylko w czasie pokoju 
biernie, lecz i w czasie wojny. —  czynnie, z 
bronią w ręku. Znana jest powszechnie bo 
haterska epopea włoskiego Ruchu Oporu, 
który zwłaszcza w ostatnich latach i miesią
cach wojny, dał się dobrze we znaki armiom 
Kcsselringa i Grazianiego, zapełniając s w o i 
mi partyzanckimi oddziałam? górzyste oko
lice Italii i napadając znienacka na Niem
ców 1 Ich czarnych najmitów. Największym, 
najgorętszym ogniskiem tego ruchu by ły  
W łochy północne, co ohfalnla się tym, ?ż 
jest to kraj wybitnie przemysłowy, o dużei 
ilości robotników, którzy naSRemWf Zasilał' 
szm-effi oddziałów partyzanckich.

ZBROJNE POW STANIE PRZECIWKO 
NTEMCOM

Kulminacyjnym punktem tej walki była 
Wiosna r. 1945. kiedy na dany znak 200 ty 
sięcy partyzantów północnej Ttalij. pod ko
mendą generała Raffaela Cadorna. zeszło z 
gor i uderzyło na tyły armii niemieckiej, co
fającej się pod miażdżącym uderzeniem 
woisk marszałka Alexandra. 24 kwietnia wy
buchło ogólne powstanie w Lombardii Pie
moncie i T.murii; Mediolan. Turyn. Genua. 
A leksandria j szereg, innych miast znalazło 
się yr reku powstańców. Stare holowe tw ier
dze socjalizmu włoskiego ozdobiły znów 
swoie m ury czerwonymi sztandaram i: zwy
cięski robotnik włoski wyciągał zbroiną w 
karabin dłoń do wkraezaiących żołnięr|v 
angielskich, amerykańskich, pch lcch . fran- 
Ctiskich...

Pamiętamy woienne komunikaty radiowe 
nadawane przez mediolańska radiostację nn- 
wstańców. gdv wyliczały nazwy poszczegól
nych oddziałów biorących udział w akcji 
bojow ej: Brygada Matteotti. Brygada Amen- 
doli, Brygada Garibaldi, itd. Kto zna histo 
rie ostatnich dwudziestu paru la t narodu 
włoskiego, ten zrozumie dobrze wymowę 
tych imion...

NALEŻY DOTRZYMAĆ SŁOWA
T raktat pokojowy z Włochami nie może 

być zbyt surowy. Nie może być przede wszy
stkim dlatego, że w myśl uroczystego apelu 

' prem iera Churchilla i  prezydenta Roose

velt a i  wiosny r. 1943 ogłoszonego do naro
du włoskiego, —  „jeśli naród włoski w naj
bliższej przyszłości zlikwiduje faszyzm i za
kończy wojnę, to Włochy otrzym ają swoje 
granice przedwojenne**...

25 lipca r. 1943. w parę miesięcy po 
oświadczeniu Churchilla, faszyzm był zli
kwidowany. Zamach stanu marszałka Bado- 
glio, powitany z entuzjazmem przez wielo
milionowe rzesze narodu włoskiego, bez jed
nej kropli krwi zlikwidował reżim faszy
stowski. który zawalił się dosłownie, jak do- 
mek z kart... W sześć tygodni potem Włochy 
przerwały walkę z aliantami i wypowiedzia
ły  wojnę Niemcom.

SPRAWA TRIESTU I ISTRII
Największe trudności nastręcza _ sprawa 

zatargu z Jugosławią o Triest i Istrię (Y e- 
necja Ju lijska). Uważamy, że sprawa ta  po
winna być rozstrzygnięta metodami demo
kratycznymi, to  znaczy na zasadzie samosta
nowienia ludności. Z przyjemnością dowia
dujemy się, że podobnie zapatrute się na tę 
kwestię rząd Jugosław ii; według depesz z 
Belgradu, zamierza on zaproponować tr  tej 
sprawie plebiscyt. Będzie to najbardziej ra 
cjonalne i najbardziej demokratyczne^ roz
wiązanie tego skomplikowanego zagadnienia.

Delegacja włoska została w ezw ^a dn

CZASOPISMA LITERACKIE

Londynu. Nie będzie ona z pewnością trak
towana jako delegacja kraju  i narodu wro
giego. albowiem kraj ten, obaliwszy hań
biący go ustroi, sam chwycił za bron, by 
walczyć ze wspólnym, znienawidzonym z 
głębi serca wrogiem. 1 jeżeli przybędzie do 
Londynu prem ier obecnego rządu włoskiego, 
obywatel Ferruccio P arri, nieustraszony 
wódz partyzantów północno - włoskich, zna
ny w całej Italii pod nazwiskiem generała 
Maurizio, to  niewątpliwie nie _ będzie on 
tam powitany jako wróg. lecz jako przyja
ciel i towarzysz broni, 7, którym łączy nas 
wspólnie przelana krew i tradycja ofiarnej 
walki ze wspólnym wrogiem, jakim był fa
szyzm i jego północny sojusznik.

Słuszna nam  się przeto wydaje opinia 
prezydenta Trum ana, który wypowiedział 
się za przyjęciem Włoch do organizacji Na
rodów Zjednoczonych, albowiem walka bo
haterska dem okracji włoskiei o wyzwolenie 
Italii z kajdan faszyzmu i ofiary, jakie po- 
niósł ten naród we wspólnej walce 7 wro*. 
giem całej ludzkości, rehabilituje całkowicie 
państwo włoskie, upraw niając je do zajęcia 
miejsca w gronie narodów, zjednoczonych 
we wspólnym dążeniu do wykucia lepszego 
jutra świata.

W l .  RUDNICKI

Włochu N dą
m m * dredów  Z tedm zzm w h

temu krajowi wznowienie stosunków międz 
narodowych 1 odzyskanie swej dawnej pozyc.i.WASZYNGTON (AFP). Sekretarz stanu Aehe- 

s o n  oświadczył na zebraniu towarzystwa Mazzi- 
ni w New Yorku, że A m e r y k a  pragnie ustosun
kować się jak najprzychylniej do wysiłków na
rodu włoskiego, zmierzających do zmazania 
win, popełnionych przez reżim faszystowski i 
wprowadzenia w tym kraju zasad szczerej de
mokracji, dzięki czemu Włochy będą mogły za
jąć poczesne miejsce w Radzie Narodów Zje
dnoczonych.

Ameryka ma nadzieję, i* rozmowy, prowadzo
ne obecnie w Londynie przez pięciu ministrów 
spraw zagranicznych na temat Włoch, ułatwią

Mówca przypomniał demokratyczną b r,zeJ  
szłolć Włoch i podkreślił działalność włoskich 
elementów antyfaszystowskich w Oswobodzeniu 
miast północnych prowincji Italii. Powołując 
się na fakt, iż obecni ministrowie włoscy rekru
tują się z pośród antyfaszyśtów, którzy brali 
czynny udział w Ruchu Oporu, lub też powró
cili niedawno z wygnania, Acheson zapewnił, 
że pomoć gospodarcza, jaka ma być udzielona 
Włochom, nie może być uważana Zf  jałmużnę, 
a jedvnie tylko za środek.mający potnóc i przy
śpieszyć odbudowę zniszczonego kraju.

Do dnia 27 września... ,

i M I l S H A
Społeczeństwo zbyt mało uw agi udzie

la n iek tórym  ak tom  praw nym  Rządu J e d 
nośc i N arodow ej,  szczególnie zasługują
cym n a  oceną jako  w yraz  tendencji,  cha 
rak te ry zu jący ch  lin ią spo łeczną polskiej 
dem okracji.

P o  tak ich  aktów  należy ogłoszony w  dniu 
21 sie rpn ia  br. d e k re t o am nestii.

W  n in ie jszym  arty k u le  chciałbym  p o d 
k reślić  n iek tó re  ch arak te ry sty czn e  m om en
ty  D ekretu , godne sp ec ja ln eg o  u trw alen ia  
w  św iadom ości społecznej.

A m nestia  w y d an a  zosta ła  d la  uczczenia 
rocznicy po w stan ia  Polskiego K om itetu 
W yzw olen ia N arodow ego, a zarazem  dla 
upam iętn ien ia  ak tu  pow stan ia  Rządu J e d 
nośc i N arodow ej, opartego  na szerokiej 
p la tfo rm ie w szystk ich  s ił społecznych, 
k tó re  zgodnie s tan ę ły  do  dzieła  odbudow y 
Państw a.

Z akres dzia łan ia  d ek re tu  am nesty jnego  
n ie  m a p recedensu  w  dzie jach  Polski 
p rzedw rześn iow ej.

Dla sch arak te ryzow an ia  n iezwykle ob
szernego  u jśc ia  amnestii w ysta rczy  p rz y 
k ładowo przytoczyć, że w  dziedzinie p rze
s tęps tw  politycznych am nestia przewiduje 
zupełne darow an ie  niewym ierzonej kary  
za przes tęps tw a us taw ow o zagrożone p o 
zbawieniem wolności do  la t  dziesięciu. W  
odniesieniu do różnego rodzaju przy pad 
ków  dezercji  i uchylan ia  się od służby woj 
skow ej amnestia, idzie jeszcze dalej, o b e j
m ując naw et tak ie  s ta n y  faktyczne, dla 
k tórych  jako sankc ja  karna  przewidziana i 
jest k ara  śmierci.

Zastosow anie amnestii l ikwiduje sprawc 
przestęps tw  nieobjętych  całkowicie i bez 
reszty. Skutki am nestii do tyczą  bowiem nie

stii W  nas tępstw ie  zastosow ania zaw ie
szen ia zw olnione m ogą być niezw łocznie 
rów nież osoby skazane ifa w ielo letn ie  w ię 
zienie. N ienaganne zachow anie s ię  takich  
osób w  ciągu dw uletn iego  okresu  zaw ie
szen ia pow oduje osta teczne zaanulow anie 
kary .

S charak teryzow any  w yżej n iezw ykle 
obszerny  zak res dzia łan ia  am nestii s ta n o 
w i dow ód poczucia m ocy i w spaniałom yśl 
nośc i zw ycięsk iej po lsk iej dem okracji, a 
rów nocześnie jest w yrazem  d ążen ia  R zą
du  Jed n o śc i N arodow ej do  rzeczyw istego  
z jednoczenia całego spo łeczeństw a w  sze
regach  budow niczych  now ego P aństw a 
Polskiego.

G dy w  Polsce p rzedw rześn iow ej Brześć 
i B ereza by ły  środkam i w alk i po litycznej, 
Rząd Polskiej D em okracji daruje w olność  
i cześó  ob y w ate lsk ą  wszystkim , którzy 
p rzeciw ko narodow i zaw inili, dając im za
szczy t i szczęście, bez dalsze j eksp iacji 
p rzy jęc ia  bezpośredniego  udziału  w  od b u 
dow ie O jczyzny.

Stosowanie amnestii w obec pew nych  k a 
tegorii p rzestęps tw  uw arunkow ane jest 
zachowaniem  miesięcznego term inu, który  
biegnie od dnia ogłoszenia D ekretu , t. j. 
od 21 sierpnia 1945 r.

Z uw agi na niedaleki koniec tego czaso
kresu, w skazane jest przypomnieć, że:

a) uczestnicy ta jnych  organizacj/, poli
tycznych i wojskowych,

b) posiadacze broni, amunicji,  materia 
łqw lub innych przedm iotów  w y b u 
chowych wzgl. m ogących spowodb- 
w ać n iebezpieczeństwo powszechne.

c) osoby, które po wyzwoleniu Polski 
zajmowały  s tanow iska  kierownicze w 
nielegalnych ta jnych  związkach,'ty lko zasadniczych k a r  pozbawienia w o l

ności, lecz również i k a r  dodatkow ych w j  mogą korzystać z dobrodzie jstw  amnesti: 
postaci rzeczonego przez Sąd pozbawienia j  ty lko pod warunkiem  u jaw nien ia  się  wraz 
p raw  politycznych i obywatelskich  p r a w !
honorowych. Obywatel,  zwolniony na pod 
staw ie  am nestii, odzysku je  przeto  oprócz 
w olności także u traco n ą  cześć obyw ate l
ską, ‘s ta ją c  się  pełnopraw nym  członkiem  
społeczeństw a, k tó re  popełniony przez n ie 
go czyn p rzestępny  nap raw dę puściło w 
niepamięć.

N ie w e w szystk ich  w ypadkach  am nestia 
pow oduje ca łkow ite  zn iesienie w ym ierzo
nej k ary . I w ted y  jednak , gdy k a ra  daró- 
w ana  zos ta je  ty lk o  Częściowo, D ekret w pro 
w adza n ieznaną do tychczas w  ustaw ach  
am nesty jnych  nowość, prawo zaw ieszania 
przez Sąd na przeciąg lat dwóch części 
kary, pozostałej po zastosowaniu amne-t

z podw ładnym i im oddziałami, złożenia 
-broni, amunicji i t. p. organom Bezpieczeń? 
s tw a Publicznego oraz zgłoszenia w ładzom  
adm inistracji ogólnej pow rotu  do no rm al
nego życia — w terminie do dnia 21 w rze 
śnia 1945 r. T en  sam  w aru n ek  do tyczy  nie- 
u ję ty ch  d ezerte rów  z szeregów  W ojska 
Polskiego.

Społeczeństw o Polskie w  k ra ju  zba ła
m ucone oraz bałam ucone przez kłam liw ą 
propagandę reakcjd i o środk i em igracji poi 
sk ie j, w inny  uśw iadom ić sobie głęboko 
treść am nestii, ak tu  św iadom ej w sp an ia ło 
m yślności rządzącej w  Polsce dem okracji 
ludow ej.

SĘAWSŁAW m oSS

Ostatni numer „Kuźnicy"
Różni się on w znacznym stopniu od tego, 

co nam dotychczas dała „Kuźnica". Można by 
określić tę zmianę, ,,ako większe zbliżenie się 
do współczesnego życia z jego codziennymi 
problemami, ale koniecznie podkreślić należy, 
że ten hliski kontakt ze sprawami praktyczny, 
mi nie spowodował wcale obniżenia się pozio
mu teoretycznego. Dopiero na tej podstawie 
ocęnić można ową zmianę jako naprawdę ko
rzystną i celową.

Ocepa ta uzasadniona jest podwójnie. Po 
pierwsze, zajęcie się takimi konkretnymi pro
blemami uznać trzeba za czynnik znakomicie 
krystalizujący, a równocze‘nie wyjaśniający 
poglądy ludzi, zgrupowanych dokoła „Kuźni
cy" (bo do tego nie wystarczy sama tylko teo
ria, która zawsze jest nieco ogólnikowa i wsku
tek tego wieloznaczna; dopiero te właśnie kon
kretne zjawiska, budząc określone reakcje, po
zw ala j^  zorientować się należycie). Po drugie, 
ma to decydujące znaczenie pedagogiczne; pu
bliczności nie można wykształcić ani na sa
mych sformułowaniach programowych —■ bo 
czytelnik nie zawsze potrafi je  należycie pojąć, 
a już prawie nigdy nie uda mu się wysnuć l  
nich potrzebnych wniosków ani też na arty
kułach literackich, które interesują się tylko 
pewną określoną dziedziną i w pewien określo
ny sposób. Musi być pewna właściwa miara, 
pewna proporcja artykułów teoretycznych, li
terackich ł tych innych, ujmujących bardzo 
konkretnie i wyraziście żywe wypadki dnia 
dzisiejszego.

To, co udało się osiągnąć „Kuźnicy” w ostat
nim (4—5) numerze wydawnictwa, nie jest je
szcze pełnym osiągnięciem tych proporcji. Bo 
wprawdzie nacisk położony jest na sprawy spo
łeczne, ale bieżącym wypadkom poświęcono sto
sunkowo mało miejsca. Jedynym właściwie 
artykułem konkretnym o aktualnych sprawach 
politycznych jest rodzaj deklaracji, (czy jak 
zwykło się dziś mówić „rezolucji"?) zespołu 
redakcyjnego „Kuźnicy", w związku z przybie
rającą na sile ofenzywą reakcji. Otóż myślę, 
że gdyby zamiast tej deklaracji urrfteścić jakiś 
poważny artykuł rzeczowo analizujący sytua
cję, proporcja, o której mówiftm, byłaby do
skonale zachowana.

Artykułom bardziej teoretycznym o tematyce 
społecznej przyznać trzeba wysoki poziom. 
„Antysemityzm" Z. Libery nie jest może tak 
błyskotliwy, jak dotychczasowe impresje lite
rackie na tert temat, ujmuje jednak sprawę w 
sposób najbardziej rzeczowy i najgłębszy ze 
wszystkiego, co mieliśmy możność do tej pory 
przeczytać w polskich periodykach. Ciekawe są 
uwagi B. Dudzińskiego o polityce prasowej hitż 
leryzmu podczas okupacji. Z „Nieurojonej su
werenności" J. Borejszy mamy na razie tylko 
póczątek, który zapowiada się interesująco — 
trudno jednak jeszcze powiedzieć coś bardziej 
wiążącego na ten tema!.

Sprawom organizacji nauki — uniwersyte
tom i instytutom naukowym, wiedzy „czystej" 
1 nauce „praktycznej" —■ poświęca głębokie 
i trzeźwe uwagi A. B. Dobrowolski: zagadnie
nia teoretycznie literackie reprezentują Z. Nał
kowska (bardzo słuszne „Nowe zadania"), K. 
Wyka („Po dwóch wojnach") i S. Żółkiewski 
(doskonała recenzja z zebranych wierszy Przy
bosia). Dodajmy do tego poezje, opowiadania, 
dalszy ciąg powieści T. Brezy, fragment z „Pa
miętników" Krzywickiego ł szkic historyczny 
A. Ostrowskiego o Kołłątaju — a będziemy 
mieli nie obraz, lecz zaledwie pobieżny pro
spekt tego najbardziej dotychczas interesujące
go numeru „Kuźnicy". _______________  O-

Spiosiowr*1̂  
„skrzywił** ago

PrzySsusIn4*
Do artykułu mego wyd' ;k wanego we wczo

rajszym „Robotniku** nr 2 (271) pt. „Wra
żenia ze zjazdu |P —-} ' " (str. 4 ) zakradło się 
kilka błędów łccu  s,.u-iiorektorskich. Jeden z 
nich, bardzo przykry prostuję i proszę Redak
cję o wydrukowanie tej wzmianki na widocz
nym miejscu. Napisałem mianowicie: „5 k u*
p i o n y  jak zwykłe Przyboś...“ . Ob. iinotypista, 
widocznie wróg przybosiowci poezji, ułożył: 
„ S k r z y w i o n y  jak zwykłe Przyboś...**, a 
korektorka zapatrzona w piękno mego artykułu 
błąd ten przeoczyła.

Z poważaniem 
LEON PASTERNAK

k o z i t u d o w o  d t B B  W O ś  „ , - t

Ministe.slwo Komunikacji podejmie w 
najbliższym czasie roboly- przy rozbudo
w ie dróg w odnych, aby wykorzystać len 
najtańszy środek komunikacyjny do roz
prow adzenia w ęgla po całym kraju i na 
wybrzeże. (Jednym z najważniejszych za
dań w  tej dziedzinie jest połączenie Za
g łębia W ęgłow ego z Wisłą. Zamierzone 
roboty  przew idują przede wszystkim, w yko 
nanie jazu, spiętrzającego w o d ę  w iślaną 
w  Krakowie. Przez podn iesien ie  stanu w o
dy, w ykonane już daw niej bu lw ary  kra
kowskie spełnią rolę portu  d la  w yładow a
nia towarów przyw ożonyph barkami.

Jako połączenió Krakowa z Zagłębiem  
projektuje się kanał z Ludwinowa przez 
Skawinę wzdłuż kolei z Krakowa do Zato- 
ra, a stąd do  _ połączenia się z W isłą yr 
Smolicach, gdzie kończy się lin ia  kom uni
kacji w odnej w  porcie  mysłowickim , le 
żącym  w  samym centrum  kopalni w ęg lo 

w ych.



Sir. 4

(K orespondencja w łasna) >
N ie sposób, aby ktoś a zwłaszcza dzien

nikarz m ieszkający w  Inowrocławiu, nie za
interesow ał s;ę takim ośrodkiem  przemy
słow ym , jak M ątwy, na terenie których 
znajduje się  potężna cukrownia oraz fa
bryka sody „Solvay". Jest to fabryka ol 
brzymia, w yposażona w  najnowocześniej
sze  urządzenia i  instalacje, z krytymi pa
leniskam i, czerpiącymi autom atycznie wę- 
gięl, z innymi, również zmechanizowanym i 
działam i produkcji, dzięki czemu w  halach 
fabrycznych panuje wzorowa czystość, a 
zatrudnieni tam robotnicy nie chodzą 
usmoleni..

Zw iedzam y fabrykę w  tow arzystw ie  in 
żyniera i -jednego z członków  ratky za ło 
gow ej, k tó rzy  udzie la ją  nam  obszernych  
i w yczerpu jących  w y jaśn ień . W ślad  za n a 
szym i przew odnikam i idziem y z hali do 
bali, podziw iam y lśn iące  cielska po tężnych 
m aszyn, tab lice rozdzielcze, zegary  w sk a 
zujące tem p era tu rę  i Ciśnienie, ko tły , w  
których s ię  u suw a pow ietrze z  w ody i 
k otły  obro tow e, oglądam v filcow ą taśm ę, 
wchłaniającą w odę z sody  w  stan ie p ły n 
nym  i przenoszącą tę  sam ą sodę już w 
proszku do  o b raca jących  s ię  bębnów . Za
glądamy n aw e t do pieca o tak  w ysokiej 
temperaturze, jak  p iece k rem ato ry jne. Nie* 
potrafimy jed n ak  zobrazow ać procesu  
p rze tw arzan ia  s ię  surow ców : so lanki, am o
niaku i  kam ien ia w apiennego  na sodę, 
gdyż do dok ładnego  zaznajom ienia się  z 
precyzyjnym - funkcjonow aniem  olbrzym iej 
(m ogącej za trudn ić  znacznie więcej- niż 
1.000 pracow ników ) fabryk i po trzeba d łuż
szego czasu, niż m am y do dyspozycji. M u
sim y się  w ięc ograniczyć do pow iedzenia, 
że ab y  fabryka w  M ątw ach  m ogła iść  p e ł
n ą  parą , trzeba je j w agonów ... w agonów ... 
i  jeszcze raz P agonów . I tych , dow ożących 
d osta teczną ilość w ęgla i koksu i tych, 
rozprow adzających  gotow e fab ry k a ty  po 
całym  państw ie. O becnie trzy  czw arte 
zbiorników  m agazynu jących  6odę je s t już 
zapełn ione — jeśli w agonów  na czas nie 
otrzym a się trzeba będzie ograniczyć p ro 
dukcję.

W  fabryce p racu je  obecnie 800 robotni- 
•ków. Pobory ich w ah a ją  się  od 700 do  1.200

WŁÓKNO I WEŁNA DLA PRZEMYSŁU
Od dnia -5 w rześnia do 15 października 

trwa okres strzyży ow iec W ełna z tej slrzy- 
zy zasili nasz przem ysł w łókienniczy. Rów
nież odbyw ają się obecnie po w siach zbio
ry  lnu  i konopi. Tegoroczne urodzaje w y 
pad ły  dobrze. A kcja obow iązkow ych św iad 
czeń przyniesie ogółem  2.500 ton  włókna. 
Termin dosiaw y upływ a 31 grudnia.

ZE ŚWIADCZEŃ RZECZOWYCH 
ZIEMNIAKI

WARSZAWA. W  ram ach św iadczeń rze
czowych, w ieś dostarczy W arszaw ie 54 tys. 
ton ziemniaków na zimę. N a skutek- tru d 
ności transportow ych zw iązanych z rem on
tem torów  kolejow ych, pierw sza transpor
ty  przew iduje się ok. 20 września. Już na
1 października Węzeł warszawski rozporzą
dzać będzie w ystarczającą ilością torów  
w yładunkow ych. W obec tego, że okres ko
rzystny dla transportu  ziem niaków  w  nor
m alnych w arunkach trw a mniej w ięcej do 
20 listopada, to sprow adzenie ich nie po
w inno  natrafić na w iększe przeszkody.

Związek Gospodarczy „Społem", który 
będzie ziemniaki rozprowadzał, przyjął za
sadę w ydaw ania ich bezpośrednio z w ago
nów  poszczególnym  odbiorcom , to jest: 
stołówkom, sklepom rozdzielczym, insty tu 
cjom państw ow ym  itp. Przechowanie nale
żeć będżie do odbiorców. „Społem" nie 
przew iduje potrzeby w łasnych składnic. 
Ziemniaki przeznaczone na okres w iosenny  
będą  kopcow ane przez producentów , lub 
organy  zbiorcze w  m iejscowościach produk 
cji, albo  też w  punktach w ybranych  przez 
składnice prow incjonalne.

ODBUDOWA TUNELU POD NOWYM 
SĄCZEM

NOW Y SĄCZ, Na trasie kolejow ej Tar
nów -  Stróże prow adzi się w  przyspieszo
n y m 'te m p ie  prace nad odbudow ą toróv4? 
Dźwignięto 2 m osty kolejow e pod Bław- 
ną i Tuchowem. W znow iono również pra
ce nad odkopaniem  zburzonego tunelu  pod  
Nowym  Sączem. O dkry to  już wlot od stro
n y  w schodniej, i jak stw ierdzono, tunel zo
stał uszkodzony ty lko przy  częściach w y 
lotu, gdyż kilka w agonów  z materiałem 
w ybuchow ym  nie eksplodow ajp i znaj
du je  się nadal na torach w ew nątrz prze
jazdu. •

BUDOWA DRÓG I MOSTÓW 
W WOJ. ŁÓDZKIM

O dbudow a i budow a dróg i mostów pro- 
wadzoria jest od w iosny. O becnie tempo 
p rac u leg ło  przyspieszeniu ze w zględu na 
zbliżające się słoty jesienne i zimę. Ogó-^ 
łem do dnia 15 w rześnia br. w ykonano 
276 km różnych naw ierzchni drogow ych 
oraz odbudow ano 53 mosty. W  trakcie od
budowy znajduje się 17 mostów. Koszt tych  
prac w ynosi 22.500.000 zł.

zł m iesięcznie, o k la sy fik ac ji robotn ików  
decydu je  R ada Załogow a, złożona z  11 o- 
eób o raz dy rek c ja . Poza poboram i robo tn i
cy o trzym ują  obiady, 4 cen tn a ry  w ęgla 
m iesięcznie i dopełn ien ie  do  k a r t żywno-, 
ściow ych w  postaci m ięsa, tłuszczu i in. 
produktów . Część robotn ików , k tó rzy  m ie
szkają  n a  m iejscu, w  M ątw ach, ko rzysta  
ponadto  z  m ieszkań w  dom kach  fabrycz
nych, darm ow ego ośw ietlenia i działek  
ogrodniczych.

F abryka prow adzi dw uletn ie  K ursy Z a
w odow e d la  m łodzieży robotn iczej. W y k ła 
dow cam i są  inżynierow ie fabryczni. Na 
kursy  te  uczęszcza obecnie 40 m łodych 
chłopców. W ierzym y, że n ie jed en  z  nlich 
nabierze chęci do  dalszych  stud iów , a m o
że też w śród dzisie jszych  „kursistów " znaj 
dzie się i w yb itn ie  zdolna 'jednostka, k tó 
ra  z czasem  zabłyśn ie jako  s ław a n a  fir
m am encie n au k i i w iedzy odrodzonego 
Państw a Polskiego.

Zofia Kalicińska

S TACJ E
Podróż moja nie zapow iadała się ani cie

kaw ie ani wesoło, .poniew aż drogę m ia
łam odbyć  pociągiem.

Nie chcę pozostać w  ty le  za tymi, którzy 
ostatnio spisali swe w rażenia z podróży 
koleją i ab y  uzupełn ić serię opisów  do
dam . parę słów o godzinach spędzonych 
na kilku stacjach.

Napozór w szystkie stacje są jednakow e. 
Napozór nie ma w  nich nic ciekawego. 
Jednakże...

ŁÓDŹ -  DWORZEC KALISKI
Dworzec Kaliski w  Łodzi jest okropny. 

Brud i w yziew y, n ig d y  chyba niewietrzo- 
nych  sal, w yrzucają bardziej w rażliw ych 
na perony.

Przy kasie kolejka. C iągnie się ona ni
czym tasiem iec daleko poza budynek. Po
dróżni zdenerw ow ani. W skazówki zegara 
posuw ają się jakoś dziw nie prędko. C zyn
ne jest tylko jedno okienko, a słychać już 
bliśkie sapanie lokomotywy... '

Ludzie się niecierpliw ią. Spóźnieni nie 
przestrzegają kolejki i pchają się odrazu 
do okienka, w yciągając nachalnie ręce. 
uzbrojone w  pieniądze. Publiczność o b u 
rzona prosi o in terw encję m łodego m ili
cjanta, k tóry  znalazł się w  pobliżu. Służby 
kolejowej n ie  w idać. M ilicjant zaprow a
dza porządek i po  chw ili, w  dalszym  cią
gu, pom alutku odbyw a się sprzedaż b ile 
tów  przy" jednej kasie...

W siadam y do w agonów . M iejsc starcza i 
w szyscy siedzą. ,

CZĘSTOCHOWA -  HERBY
Sale nie grzeszące czystością zapełniają 

tłumy.
Taszczą ludzie swój dobytek u k ry ty  w 

w alizach, paczkach i tobolach. Informator 
-  stary kolejarz z długim  siwym  wąsem  -  
oblężony jest bez przerw v.

-  Przez H erby, przez H erby, e Herbów 
dojedzie się w szędzie — odpow iada.

Jedziem y zatem  do Herb.
H erby — stacja węzłowa. Schludny, n ie 

w ielki budynek. Posiada dw ie poczekal

nie, „III-ej kl.“  — bez ław ek.1 Sala „I i 
Ii-ej kl." -  czyściutka. Parę stołów i krze
sełek N iestety nie dla w szystkich starcza 
miejsca. A każdy chce siedzieć, bo ty le  
jeszcze godzin do następnego pociągu... W  
bufecie ruch. Zupa, kawa, w ędlina, p ieczy
wo. Uśm iechnięte kobiety  szybko i spraw 
nie obsługują podróżnych

O bok stacji wznosi się w ielki budynek. 
Jest to dom kolejarzy, którzy mieszkają tu 
wraz ze swymi rodzinami. Innych  zabudo
w ań nie ma. Naokoło jest tylko la«... ogro
mny, p iękny, iglasty  las.

Za dworcem na w ielkiej polanie lożą po
układane jedne na drugich  d ług ie  bale 
drzewa.

 Na co? -  zapytuję.
— To „idzie" na podkłady  do kopalń -  

brzmi odpowiedź.
MIEDŹNO

Malutka, czyściutka stacyjka Miedźno.
Kasjer sprzedaje powoli b ilety , spraw 

dzając dokładnie taryfę. Nie często b o 
w iem  zdarza się podróżny do W arszawy, 
G dyni czy Gdańska.

Niew iasta, która pół godziny przed tym 
szorowała posadzkę, w yjm uje nagle z g łę
bokiej kieszeni fartucha dziurkacz i stajać 
w  drzw iach wola:

— Proszę wvchodzić., Bilety do kontroli. 
Pociąg nadjeżdża.

Ale pociąg stoi długo. N ie w szys-v  je 
jzcze zdążyli kupić b ilety .

Czekamy cierpliiw e, aż kasjer _ nałoży 
czerwoną czapkę, by  już jako zawiadowca 
dać znak odjazdu.

W reszcie jedziem y
M ijam y siucje i stacyjki. Na w iększych 

w ita nas chór głosów : . .
— — Pap-.erosv, m leko.gorące, świeże b u 

łeczki lemoniada... ,
Każda stacyjka żyje swym życiem. Każ

da nasięona n ib y  podobna do poprzed
nie!..- w  S.

W  K R A J U
PAŃSTW OW E ZAKŁADY HODOW LI 

ROŚLIN
N a podstaw ie  d ek re tu  uchw alonego, 

przez Radę M inistrów  w  dn. 12 w rześnia 
r. b. u tw orzone zostało  przedsięb iorstw o 
państw ow e pod nazw ą: Państw ow e Z ak ła
d y  H odow li Roślin. Celem  Z akładów  jest 
dążenie do  podn iesien ia  k u ltu ry  ro lnej w  
dziedzinie p ro d u k c ji róślinnej p rzez za k ła 
danie, p row adzenie i kon tro lę  hodow li 
w szystk ich  roślin  u p raw nych  w  gospodar
stw ach  hodow lanych  państw ow ych  i sam o
rządow ych, oraz kon tro lę  p ry w atn y ch  i 
spółdzielczych hodow li i ich obrotu  n as io 
nam i. Pozatem  celem  Z akładów  je s t roz
m nażanie nasion  w łasnej i obcej hodow li 
w  ośrodkach  państw ow ych  i gospodar
s tw ach  p ry w atn y ch  w  drodze um ów  p la n 
tacy jnych , zak ładan ie  i p row adzenie zak ła 
dów  dośw iadczalnych  nasiennych , obrót 
handlow y nasionam i, zak ładan ie  i p ro w a
dzenie m agazynów  nasion.

PRECZ Z BIMBREM
W ładze państw ow e p rzystąp iły  w  spo

sób  energ iczny  do zw alczania ak c ji p o ta 
jem nego gorzelnictw a. W  tych  dn iach  na 
te ren ie  pow iatu  w arszaw skiego  m iała miej 
see  w spólna ak c ja  W arszaw skiego  W y 
działu do W alk i ze S pekulacją i Lichwą 
W ojenną, żandarm erii, O chrony S karbo
w ej oraz m iejscow ych posterunków  milicji. 
W  Legionow ie i jego oóklicy  w y k ry to  36 
gorzelni, zniszczono 20.000 litrów  zacieru  
oraz 1.000 litrów  sp iry tusu . W  toku  p rze
prow adzanej ak c ji szczególną spraw ność 
w ykazały  ^miejscowe w ładze M ilicji O by
w atelskiej.

W CZORAJ WIĘZIEŃ OBOZU — 
DZIS BUDOWNICZY KRAJU

W  Szczecinie pow sta ł Zw iązek byłych 
W ięźniów  Obozów  K oncentracy jnych . Z e
brani członkow ie na pierwszym  Zgroma
dzeniu organizacyjnym  w ysła li do Premie
ra tow . O sóbki-M orawskiego depeszę z

■wyrazami czci. zapew nia jąc  Rząd o swe! 
gotow ości do w ytężonej ofiarnej p racy  na. 
zachodnich rubieżach R zeczypospolitej.

KOBIETY POT SKIR t ROBOTNICY  
POLSCY 7  'AMERYKT PRZESYŁAJĄ  

POLSCE POZDROW IENIA
W  im ieniu kob ie t po lskich  w  A m eryce 

zrb ieszonych  w  Polsko-A m erykańsk im  Klu 
bie K obiet D em okratycznych, p. N atalia 
P rabucka z N ew  Bedford M ass nadesła ła  
na ręce P rem iera tow. O sóbki-M oraw skie
go pozdrow ienia d la  całego Rządu oraz lu 
dności po lsk iej.

Również członkow ie se k c ji po lsko-am e
ry k ań sk ie j M iędzynarodow ego Związku 
R obotników  w  A m eryce nadesła li z D etroit 
(M ichigan) lis t do P rem iera tow. Osóbki- 
M oraw skiego, podpisany  przez prezesa 
sekcji, Jan a  G ajew skiego. List ten  zaw ie
ra se rdeczne pozdrow ienia d la  Rządu Je d 
ności N arodow ej, k tórego  pow stan ie  człon
kow ie Sekcji w ita ją  z radością. Po tęp ia jąc 
szkodliw ą akc ję  po lsk ich  kół reak cy jn y ch  
na te ren ie  A m eryki au to rzy  listu  p rzy rze
k a ją  w  im ieniu sw ego zw iązku w szelką p o 
moc w  odbudow aniu  bogatej, w olnej i d e 
m okratycznej Polski.

D epesze te należą do - w ielu  n ad 
sy łanych  przez rodaków  z A m eryk i i św iad 
czą zarów no o głębokim  przyw iązaniu  w y 
chodźstw a polskiego do  O jczyzny, ja k  też 
o w ielk iej sym patii i zaufaniu  jakim  Rząd 
Jednośc i N arodow ej cieszy s ię  w śród sze 
rokich  dem okra tycznych  sfer Polonii za 
granicznej.

ROBOTNICY DOLNEGO SLĄSKA 
ZRZESZAJĄ SIĘ 

W  Lignicy pow ołana została do życia 
tym czasow a K om isja O kręgow a Związków 
Zaw odow ych. P rezydium  pierw szego o rga
n izacyjnego zebran ia przesłało  na ręce 
P rem iera tow. O sóbki-M oraw skiego depe- 
ęzę, w  k tó re j zgrom adzeni d ek la ru ją  do ło 
żenie w szelkich  s ta rań  i w ysiłków  celem 
odbudow y gospodarczej D olnego Śląska.

L. Z a jączkow ska

Wędrowcy nowych szloków
Po parnej, duszne j atmosferze przed- 

wrześniowej, po sześcioletniej naw ałn icy  
hitlerowskich bomb  —  nabraliśmy  
wreszc ie  w  płuca świeżego, szeroką falą 
od Bałtyku  i Karpat p łynącego wiatru. 
O detchnęl iśm y nim  swobodnie, radośnie, 
rozejrzeliśm y się dokoła  i zaraz ogarnęła  
nas n ieposkrom niona ciekawość. Przecież  
—  podczas g d y ś m y  pod ziemią drążyli pra 
cowite kory tarze  i przejścia, g d y ś m y  zgi
nali w  obozach p le cy  pod przechodzącym  
nasze s i ły  ciężarem roboty, g d y ś m y  (i ta
cy  byli) chowali jak  struś g łowę pod w łas
ne skrzyd ło ,  udając, że nas n ie ma  —  
przecież w te d y  w łaśnie dokonało  się. N ie 
w idzia lny  cyrk ie l zakreślił now e granice 
naszego kraju. N iewidzialna linia w y t y 
czyła n ow e  k ierunk i  i szlaki,  jakim i w o l
no nam iść. W ię c  ruszyliśmy. Ze v/schodu  
na zachód i z zachodu na wschód,  we 
w szys tk ich  m ożliw ych  kierunkach, w s zy s t 
k imi m o ż l iw ym i sposobami, końm i,  cięża
rówką, pociągiem, a naw et jakże  często  
pieszo, zdzierając w y k r z y w io n e  b u ty  na 
obolałych stopach i nie zw ażając na ten 
ból, gnani tęsknotą  i ciekawością, jaka też 
jest ta nowa, ta wreszc ie  własna Polska.

I nieraz zaszły  nam oczy  łzami na w i 
dok  poszarpanych ran, k tórym i ziemia skar  
żyła  się, jak ciężko chory, na jb liższy  nam  
człowiek, na w id o k  zczerniałych k ik u tó w  
dom ostw  i drzew, poskręcanych  mostów ,  
w ym arłych  miast. A le  że śm y  się od łez 
odzwyczaili,  w ięc  i teraz u sunę liśm y je 
energ icznym  ruchem ręki z powiek ,  jako  
coś, co nam zawadza. W o le l iśm y  dobrze  
zobaczyć. Zobaczyć  zarówno w  przenośni  
,,w y zw o lo n ym i"  oczami nową rzeczyw is
tość, jak i dosłow nie obejrzeć sobie m ie j 
sce, w *k tórym  m a m y  za łożyć  sw ój dom.

O ży w i ły  się szlaki Śląska i Pomorza  
i Prus. Z a ludniły  się tys iącznym i groma
dami w ędrow ców . W śród  gromad tych w y 
raźnie odróżnić m ożna k i lka  kategorii.  
Pierwsza, to powracający do kraju  z n ie 
m ieckich  obozów  owi rzeczyw iści  ,,repa
trianci". Rozglądają się w praw dzie  z cie
kaw ością  dokoła, ale w  zachowaniu  ich 
w y czu w a  się n e r w o w y  pośpiech, z jakim  
chcieliby pożegnać wreszcie  te szlaki i do
trzeć do sw ych  opuszczonych  przed laty 
dom ostw , tam, w  głębi kraju. Twarze w y 
nędzniałe, tobołki, zdarte obuwie, w  oczach  
bezmiar tę skn o ty  i uśmiech py ta jący  n ie 
śmiało: „jak nas przyjmą".

Druga grupa to Polacy zza Bugu i prze 
s ied leńcy z w o je w ó d z tw  centralnych. Oni 
jadą spokojnie j,  s tateczniej,  patrzą uw aż
nie na rozpościerające się przed nami pola 
i wsie, taksują  je  ok iem  now ego  gospoda
rza, w y d a ją  się  w  m yśl i  już obsiewać, bu 
dować, porządkować.

Trzecia wreszc ie  kategoria . — o tej nie  
chciałoby się naw et w spom inać  —  ale n ie
s tety ,  trzeba, bo i tych  ludzi jest spora. 
Ci nie patrzą  w  ogóle dokoła, bo sno jrze
nie m ają  u tk w io n e  w  sw oje  koszyk i ,  wali
z y  i tłumoki. To ich życie, ich cel i racja 
bytu. Narabowane przedm ioty ,  tanio k u 
pione, a drogo sprzedane produkty.  Han
del, handel, handel... A le  na szczęście co
raz ich już m nie j  na szlakach now ej Pol
ski, bo coraz gościnniej otwierają się p^zed  
nimi drzwi w ięzień  i pos terunków  Milicji. 
Na drogach polskich zostaną ty lko  ci, k tó 
rzy  idą nimi nie z domu, lecz do domu.

TOM.

Poszukiwania rodzin
KTOKOLWIEK wiedziałby o lersie Stanisława 
Grzywny z Piotrkowa wywiezionego w dniu 
12 września 44 r. z grupą chłopców z Ban- 
dienstu Zaosia, rzekomo w stronę Hamburga, 
proszony jest kierować wiadomości: Piotrków 
Piekarska 4, Grabów Łęczycki Plebania.

MACIEJEWSKI JAN syn Józefa poszukuje żo
ny Marii i córki Wandy. Adres Poczia polow; 
57026—B.

POSZUKUJE Jankowskiego Stanisława s. Pio
tra ur. w 1927 r. w Semerynkach pow. i 
Zabrany do Polskiego Wo.sk,:) 
rza 28.7.44. Wiadomości kierować: Poczta Po
lowa Nr 82702-y.

POSZUKUJE brata Grzegorza Wolaka przeby 
wający w Łodzi o z komunikowanie się ze 
mną pod adresem: poczta połowa Nr 16129
„A“ Wolak Kazimierz.
POSZUKUJE Jankowskiego Mieczysława s. Pio 
tra ur. 1925 r. w Semerynkach pow. Łuck. 
Wsp. pracował 80 kim. przed Berlinem w pow. 
Konigsberg w Altenkirchen. Wiadomości kie
rować: Poczta Polowa Nr 82702-y.
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C Z A P C Z U K
BRONISŁAWY I ADAMA z W arszawy, 
ul. Okopowa 41. poszukuje córka TOKAR
SKA CZESŁAWA, Łódź Główna 67, m. 15, 
lub  Adm. „Robotnika", Łódź, Piotrkowska 70.
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poszukuję krewnych. Wiadomość zgłaszać 
N* poczty polowej 28279—Ż lub Adm. „Robot

nika" — Łódź, Piotrkowska 70

Redaktjx; Jan Dąbrowski D—05534 Odbito w drukarni Nr, 4 Spółdzielni „Czytelnik". Łódź. Żwirki ®


